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JERZY LECZKOWSKI

MARIOLOGIA SW. TOMASZA Z AKWINU

T r e ś ć: Wprowadzenie; I. Macierzyństwo Maryi; II. Świętość Bogu- 
oazicy; III. Dziewictwo Najświętszej Panny; IV. Pozostałe tematy To- 

niaszowej mariologii. ' \

WPROWADZENIE

N auka św . Tom asza o M aryi na leży  do  m nie j znanych  terna- 
ow zaw artych  w  dok tryn ie  tego w ielkiego D oktora Kościoła 

' ? n ° l°g ia Akwimaty pozostaje w  cien iu  tak ich  jego osiągnięć, 
ja „ w yk ład  chrystologiczny, tra k ta ty  „O Bogu”, „O T ró jcy  Bw ię- 
rg'l ’ sak ram en tach ”, a także szereg tra k ta tó w  m oralnych , k tó - 
a to  osiągnięcia w  dużej m ierze zaw ażyły na  kształcie  ka to lic- 

w a ' G łów nym  tego pow odem  — jak  może się w yda-
by ł fak t, iż A kw inata  n ie  należał do zw olenników  n au k i

^ l e p o k a l a n y m  Poczęciu Bogurodzicy. Nie sp rzy ja ło  to tem u, by 
wv i? °£ la Tom asza staw ała  się częstym  przedm iotem  całościo- 
Prz ana^ z- Z nana jest ona z regu ły  jedynie fragm entaryczn ie . 
te om aw ia się poglądy D oktora A nielskiego w łaśnie na
je g3 N iepokalanego Poczęcia, a także  dziew ictw a M aryi. D oda- 
mach^ îy  także, że swą m ariologię św. Tom asz um ieścił w  ra -  
tarz a chrystologii, czyniąc z n iej w  te n  sposób sw oisty  kom en-

W d* n au ki o C hrystusie.
nad p ro  S*ę jednakże, iż w arto  nieco w nik liw iej pochylić s ię  
się w  ?°T10War'^  przez A kw ina tę  dok try n ą  o M aryi, gdyż k ry je  
wszy rzut^ Wle ê treści, n ie  zawsze łatw o dostrzegalnej na  p ie r- 
riologię T  Olta' ^ ta je  się oma widoczna dopiero w tedy , gdy  m a- 
ologii, uror masza um ieści się w  szerokim  horyzoncie jego te ­
le  ograniczo^la ą̂<: na tek stach  Afcwinaty —  w  n in iejszym  a rty k u -  
binistycznei ty lko  do „sum y teologii” — coś w  rodza ju  r a -  
rozum ieć w -6^ ezy> s ta ra jąc  się jedne  frag m en ty  jego dzieła
„  ? os*«PU«cSZ 1“ 1en t a ‘y' hK . „  . „ .

dzić, że klucz en spos°b, m ożna —  jak  się zdaje — stw ier- 
° Wą kategorią  Tom aszow ej m ariologii jest św iętość
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Maryi. Spojrzenie z tej perspektywy na Tomaszową mariologię 
pozwala dostrzec jej harmonię i wewnętrzną logikę.

Sw. Tomasz zdecydowanie naucza, iż czystość i doskonałość 
Maryi ustępowała tylko świętości Jej Syna, Jezusa Chrystusa.1 
Matka Boża nie popełniła nigdy żadnego grzechu, nawet powszed­
niego, co czyni Jej świętość daleko intensywniejszą od świętości 
innych, choćby największych świętych.2 Akwinaita widzi w tym 
fakcie tytuł dla oddawania Bogurodzicy przez wiernych wyjątko­
wego kultu zwanego hyperdulia.3 Godność Maryi stawia Ją w 
bezpośredniej bliskości Chrystusa tak, że św. Tomasz może na­
uczać o doskonałości Bogurodzicy, która, podobnie do doskona­
łości Jej Syna, przewyższa całe stworzenie, w tym również i anio­
łów. Można nawet powieSzieć, że Bóg nie był niejako w stanie 
powołać do istnienia nic doskonalszego nad Chrystusa i Jego 
Matki.4

Na innym miejscu swego dzieła Doktor Anielski naucza, że 
Maryja w sposób daleko większy niż inni wybrani otrzymała dar 
mądrości, łaskę czynienia cudów, łaskę proroctwa itp.; dosko­
nalszy od niej był tylko Chrystus, który miał nieograniczoną 
możliwość posługiwania się wymienionymi wyżej darami, które 
przysługiwały mu, co oczywiste, w pierwszym rzędzie. 6

Przykłady te wyraziście ukazują, że partycypacja Najświęt­
szej Maryi Panny w pełni łask Chrystusowych była — zdaniem 
Tomasza — różna od tej, jaka może się stać udziałem innych 
świętych. Maryja dostąpiła 'bowiem uczestnictwa we właściwej tylko 
Chrystusowi jako Głowie funkcji wylewania łaski na wszystkich 
ludzi. Sw. Tomasz myśl tę wyraża następująco: „Jemu (Chrystu­
sowi) było właściwe to, iż otrzymał obfitość łaski, przelewają­
cą się na wszystkich innych ludzi... Najświętsza Maryja Panna 
zaś otrzymała taką pełnię, alby -przyjąwiszy Tego, który był peł­
nością wszelkich łask, rodząc Go rozlała łaskę na wszystkich’’-®

Ta niezwykła rzeczywistość znajduje — zdaniem Akwinaty —■ 
uzasadnienie w Bożym Macierzyństwie Maryi, w fakcie, iż to 
właśnie z Niej Syn Boży przyjął ludzką naturę. ’ Logika i sens 
owego związku macierzyństwa Maryi z Jej świętością stanowi — 
jak może się wydawać — środek ciężkości mariologii Doktora 
Anielskiego.

11 Sth I I I  ą  27, a 2 ad 1 et od 2; a 5 resp. 
s Sth I I I  q 27, a 4; a 6 ad 1.
« Sth I I I  q 25, s 5.
* Sth I  q 25, a 6 ad 4.
® Sth I I I  q 28, a 5 ad 3.
• Sth I I  q 27, a 5 ad I; zob. też Sth I I I  q 7, a 9—10; q 8, a 1 ad 1.
7 Sth I I I  q 27, a 5 resp.
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I. MACIERZYŃSTWO MARYI

Wypowiedzi św. Tomasza zawarte w kwestiach, w których 
omawia om wprost Boskie Macierzyństwo Maryi, zabarwione są 
moono średniowieczną embriologią. Wydaje się więc rzeczą wła­
ściwą przedstawienie zarysu poglądów Akwinaty na prenatalną 
fazę ludzkiego życia.

Doktor Anielski jest rzecznikiem teorii, mówiącej o siłach, pra- 
wzorach nasieniowych (rationes seminales), które to siły zapo­
czątkowują proces biologiczny, prowadzący do powstania nowego 
osobnika danego gatunku. Ostateczny swój fundament znajdują 
one w bytujących w Bożym umyśle ideach.

Prawzory nasieniowe znaleźć można w  poszczególnych rośli­
nach, zwierzętach, także ludziach oraz w nasionach powstają­
cych w żywych organizmach. Prawzory mogą być dwojakiego 
rodzaju: czynne i bierne. 8 „w  rodzeniu zwierząt (również lu­
dzi — J. L.) początkiem czynnym jest nasienie męskie. Można 
wszakże również nazwać nasieniem to, co pochodzi od strony żeń­
skiej, a co jest początkiem biernym” 9

D dział organizmu kobiety w powoływaniu do życia nowego 
człowieka polega —  w myśl poglądów średniowiecza —  na do­
starczeniu matem, z której moc czynna —  Akwinata nazywa 
34 tchem, pochodzącym z duszy rodzica —  tkwiąca w nasieniu 
męskim, kształtuje ciało przyszłego człowieka. Materią tą jest 

rew, którą moc rozrodcza duszy kobiety przygotowuje w taki 
sposób, ,by stała się ona ciałem w możności. W tak przystosowa­
nej materii istnieje dusza wegetatywna, lecz niejako w zawiesze­
niu (podobnie jak w śpiącym dusza zmysłowa) aktualizująca swą 
e ecność pod wpływem męskiej siły rozrodczej. Siła ta urzeczy- 

istnia potencję tkwiącą w krwi, zapoczątkowując proces, polega- 
goto na -SZeregu 23111311 substancjalnych, których celem jest przy- 
ro2u~ani.e materii na przyjęcie stworzonej przez Boga duszy 
row an^' Bóg stwarza 34 na końcu wspomnianego procesu, kie- 

rzecz jasna przez Jego Opatrzność, po zaniku form
ur - lch-10

Chodzi6 S+ę 2 tym Pewien ważki dla naszych rozważań szczegół, 
dzy star ł ’• 26 .Św’ Tomasz Przy pomocy współczesnej sobie wie­
chu niepał SiQ zinterpretować przekonanie o przekazywaniu grze-

p r L d ^ S ï dnegO dTOgą rodzenia.
------------- em skażenia pra-winą jest dusza. Zmaza ta nie może,

8 Sth I n Hr 8 Sth i n /v• ’ ? 2 rap­oui I a B łrap.Sth I q /S  t  i ad 2-
u A18> a l; a 2 re t d 4. sth n i q y  a 5 resp.

io
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co oczywiste, pochodzić ze stwórczego aktu Boga, lecz ma — 
zdaniem Tomasza — przyczynę w stosunku duszy do ciała.11 
Przekazywanie grzechu pierworodnego polega zatem na przygo­
towaniu płodu przez siły rozrodcze tkwiące w nasieniu mężczy­
zny do przyjęcia rozumnej duszy, pozbawionej z winy pierwszych 
ludzi łaski uświęcającej.12 Pasem transmisyjnym przekazującym 
pierwotną zmazę grzechową, są więc czynne racje zarodkowe. 
Grzech dziedziczony jest zatem dzięki męskiej linii, łączącej ko­
lejne pokolenia.

Przedstawine wyżej poglądy Akwiinata izastosowiał do analizy 
jednego ze zdań symbolu wiary, a mianowicie, że Jezus Chrystus 
począł się z Ducha Świętego i narodził się z Maryi Panny. Bę­
dąc konsekwentny, św. Tomasz, nauczał iż Duch Święty był 
czynnikiem aktualizującym ciało Chrystusa, który to czynnik, 
działając z nieskończoną mocą na przygotowaną przez dziewi­
czy organizm Maryi najczystszą krew, w jednym momencie 
ukształtował ciało Jezusa tak, że od razu mogła zaistnieć w nim 
przepojona łaską dusza rozum na.13 Poczęcie i rozrwój ciała Chry­
stusa był więc — w myśl poglądów Akwinaty — jedyny w 
swoim rodzaju. Niemniej św. Tomasz mógł twierdzić, że Jezus 
Chrystus należał do rodzaju ludzkiego, ponieważ materia Jego 
ciała pochodziła od M aryi.14 Fakt ten stanowi też dla Tomasza 
podstawę do przypisywania Maryi tytułu Matki Boga, gdyż Jej 
udział w powoływaniu na świat Syna był taki sam jak i innych 
matek — Bogurodzica była przyczyną materii ciała swego Dziecka.

To, iż człowiek już w łonie swej matki jest 'bytem substancjal­
nym i osobą, płynie od Boga. Tylko On jest bowiem dawcą i 
przyczyną aktu istnienia, czyniącego dany byt czymś rzeczywi­
stym, oraz twórcą rozumnej duszy. W wypadku Jezusa osobą tą 
był sam przedwieczny Syn Boży, który przygarnął w obręb Swego 
Boskiego istnienia naszą skończoną naturę. 43 Stąd Maryję można 
nazwać w pełni „Matką Bożą”. 16

Poglądy embriologiczne średniowiecza pozwoliły Akwinacic .po­
nadto na ukazanie nieomal naocznie, iż Jezus nie podlegał obcią­
żeniu pra-grzechem, z uwagi ;na to, że czynnikiem aktualizują-

11 Sth I—II q 81, a 1 resp. et ad 2; q 83, a 1 ad' 1.
“  Sth I q 100, a 1.
i13 Sth III q 31, a 5 resp.; q 32, a 2; q 33, a 1—3; q 35, a 2 resp.; 

a 3 resp.
14 Sth III q 32, a 6 ad 3.
18 Sth III q 35, a 1 ad 3,
«  Sth III q 35, a 4.
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cym Jego dało  była moc Ducha Świętego, a nie czynne racje za­
rodkowe. 17

Motywem, dla którego zapuściliśmy się w te obce dzisiejszej 
mentalności regiony myśli św. Tomasza, była chęć znalezienia 
związku między świętością Maryi a jej Boskim Macierzyństwem. 
Dotychczasowe nasze rozważania pozwalają na całkowitą pewność 
co do tego, że wspomnianego związku nie należy upatrywać na 
płaszczyźnie biologicznej. Płynąca ze zjednoczenia osobowego świę­
tość i czystość Jezusa mają wyłącznie Boga za przyczynę i nie 
zależą — metafizycznie .rzecz ujmując — w najmniejszym stop­
niu od świętości Maryi. Również wolność Chrystusa od grzechu 
pierworodnego nie wymaga jako koniecznego warunku świętości 
Matki, lecz wyrasta jedynie z cudownego, bo beż udziału męż­
czyzny, Jego poczęcia.18 Akwinata wyraźnie zresztą mówi, że 
uświęcenie Maryi miało na celu tylko Jej nieskazitelną doskona­
łość. Świętość Chrystusa — mówiąc bezwzględnie — tej dosko­
nałości nie wym agała.19

Powyższe wnioski pozwalają postawić pytanie o sens takich 
wypowiedzi Doktora Anielskiego jak na przykład, że Maryja nie 
byłaby zdolna do poczęcia Chrystusa, gdyby choć raz zgrzeszyła, 
lub też, że zwrot zwiastującego anioła „łaskiś pełna” oznaczał 
zdolność Maryi do poczęcia Syna Bożego.20 Nie może tu  cho­
dzić — jak widać z dotychczasowych dociekań — tylko o rolę 
Organizmu Bogurodzicy w poczęciu i porodzeniu Syna Bożego. 
Sens tych wypowiedzi nie leży również w płaszczyźnie metafizy­
cznej.

Podejmując problem świętości Maryi, zapytajmy najpierw, gdzie 
według Tomasza leży źródło, z którego płynie moc obdarzająca 
udzi doskonałością i zażyłością z Bogiem. Wyjątkowa nieskazi- 
emość Matki Bożej musi mieć bowiem w nim swą przyczynę.
, doktor Anielski stoi na stanowisku, że mocą usprawiedliwia- 

i uświęcającą ludzi jest jedynie wiara w tajemnicę Wciele- 
ai Męki i Zmartwychwstania Chrystusa Pana. Mając to na

Wadze, naucza on, iż Maryja przez całe swoje życie żywiła w 
ym sercu jasną wiarę we Wcielenie, która to wiara pozwoliła 

+ e? .n.a wypowiedzenie „fiat”. 21 Sw. Tomasz przytacza w tym kon- 
zam ien n ą  wypowiedź św. Augustyna: „Przyjęcie wiary 

się dla Maryi większym błogosławieństwem

resp.
4.
5 ad 3. 
resp. 
ad  2.

jabusow ej stało

Sth III q 32, a 
Sth I—H  q 81, 
Sth I—l i  q 81 
Sth i n  q 30, a

81 Sth III q 30.’
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niż poczęcie C hrystusow ego ciała... zdałoby się n a  nic zbliżenie 
M aryi do C hrystusa przez m acierzyństw o, gdyby nie to, że w ię­
cej uszczęśliw iało J ą  noszenie C hrystusa w  seTcu n iż  w  ciele” . 22 
D otknęliśm y w  te n  sposób hdstorio-zbawczego w ą tk u  m yśli D okto­
ra  Anielskiego.

Sw. Tom asz m ów i o jedności S tarego  i Nowego T estam en tu  i to  
zarów no w  aspekcie w ia ry  jak  i uspraw ied liw ien ia . W obu T e­
stam en tach  u sp raw ied liw ia ła  i u spraw ied liw ia  ty lko  w iara  w  J e ­
zusa C hrystusa, k tó ry  prow adzi ludzi do  ich jedynego celu jakim  
jest w idzenie uszczęśliw iające. M ożna zatem  pow iedzieć, że S ta ­
ry  T estam en t był przygotow aniem  do Nowego, a N ow y zaw iera ł 
się  w  S tarym . A kw inata  k ilk ak ro tn ie  podkreśla, że św ięci p ie r­
wszego P rzym ierza  należeli już w  zasadzie do P rzym ierza  No­
wego. 22 N iem niej N ow y T estam en t jest doskonalszy od Starego, 
gdyż w now ej epoce uśw ięcenie zaw dzięczam y m ocy dokonanej już 
M ęki i Z m artw ychw stan ia  C hrystusa , k tó re  to  w ydarzen ie  do­
stępne było w  czasach S ta rego  T estam entu  jedyn ie  w  postaci sym - 
boli, podobieństw  o raz  w yobrażeń . 24

S tanow isko  to  je s t konsekw encją  poglądu, że każda łaska ma 
znam ię C hrystusa  i to  ze w zględu na Jego C złow ieczeństw o.25 
W spom niane symibole zapow iadały  zatem  cielesność Syna Boże­
go, 26 sp raw iając , że C h ry s tu s  obecny był już w  S ta ry m  T esta­
m encie. 27 M ówiąc o sym bolach  A kw inata  m a na m yśli w szystko 
to, co sk ładało  się n a  k sz ta łt N arodu  W ybranego, głów nie zaś 
k u lt, p raw o m oralne, a także p raw o  sądow nicze. Sym bole te  mo­
żna nazw ać sak ram en tam i S ta reg o  P rzym ierza. 28

Z daniem  Tom asza w y raźn a  w ia ra  we W cielenie w  epoce S ta ­
rego T estam en tu  b y ła  udzia łem  ty lko  p a tria rch ó w  i innych  w y­
b itn y ch  postaci np . p roroków . Innym  dostępna by ła  jedyn ie  w ia ­
ra  n iew yraźna , w ysta rcza jąca  jednakże  do u sp raw ied liw ien ia .29

C harak tery stycznym  rysem  dok try n y  D oktora  A nielskiego jest 
jego ostrożność z jak ą  podchodził on do prob lem u m otyw u  W cie­
lenia. Sw. Tom asz uw aża ł m ianow icie, iż na leży  się pow strzy ­
m ać od  w szelkich dociekań  n a  tem at ew entualności W cielenia w

22 Sth III q 30, a 1 resp.
22 Sth I—II q 10, a 1 ad 3; a 3 ad 2; q 107, a 1 ad 2 et ad 3.
24 Sth I—II q 106, a 3 resp.; q 107, a 1 resp. et ad 1; a 2 resp.;

a 3 ad 1.
22 Zob. np. Sth I—II q 108, a 1 resp.; Sth III q 7, a 9.
2* Sth III q 52, a 2 resp.
27 Sth I—II q 106, a 4 ad 3.
" Sth I—II q 100, a 12; q 10B a 5 ad 4; a 6 resp.; q 103, a 2 

resp.; q 104, a 2; Sth III q 70, a 7.
Sth II—II q 2, a 7 resp. et ad 3; a 8 ad 2.
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wypadku, gdyby rodzaj ludzki nie popadł w niewolę grzechu, 
gdyż Objawienie omówi wyraźnie, że Chrystus przyszedł po to, 
aby wyzwolić świat od nieprawości. Dotykamy w tym miejscu 
tajemnicy błogosławionej winy: Bóg ze zła pierworodnego upadku 
wyprowadza większe dobro od tego, jakie byłoby naszym udzia­
łem, gdybyśmy zachowali stan sprawiedliwości pierwotnej — wy­
nosi nas w Chrystusie do godności przybranych dzieci Bożych. 30

Chrystus, który jest naszym Zbawicielem, stanowi centrum dzie­
jów gdyż, jako pierwszy z ludzi dostąpił pełnego udziału w 
chwale opromieniającej dzięki Zmartwychwstaniu duszę i ciało. 
Ponieważ zaś łaska poprzedza chwałę, a tę jako pierwszy osiągnął 
Chrystus, to cała ekonomia Starego Prawa mogła — zdaniem 
Tomasza — udzielać łaski lecz nie doprowadzać do chwały. 31 Jak 
widać antropologiczną zasadę, zgodnie z którą konkretni ludzie 
dążą do swego zbawienia (łaska poprzedza chwałę) Doktor Aniel­
ski uczynił także zasadą nadającą kierunek i sens historii. Sens 
ten nie mieści się w imanencji dziejów, lecz przychodzi z zew­
nątrz od Boga. Akwinata nauczał, iż Chrystus mógł się pojawić 
w historii w  każdym czasie: moment Wcielenia zależał tylko od 
Jego suwerennej decyzji. 32

Zgodnie z tym, co powiedzieliśmy, należy za św. Tomaszem 
stwierdzić, że w okresie Starego Przymierza łaska Boża gładziła 
jedynie płynącą z występku Adama, osobistą zmazę grzechową, 
nie będąc na tyle obfitą, by zniweczyć również winę, obciążającą 
calą ludzką na tu rę .33 Pozostawała zatem w mocy ciążąca nad 
ludzkością kara, polegająca na niemożności dojścia do chw ały.34 
Niemożność ta łączy się z tajemnicą błogosławionej winy i pły­
nie z nadmiaru Bożej dobroci. Dopiero bowiem godność członka 
Chrystusowego ciała daje pełnię zbawienia — włącza w poczet 
członków nowej ludzkości, której nie obciąża pra-wina. 35

Zagadnienie uświęcenia sprawiedliwych Starego Testamentu mo- 
ana interesująco naświetlić od strony Tomaszowej antropologii. 
Według św. Tomasza podmiotem winy pierworodnej jest dusza, 
ciało obciążone jest natomiast karą, będącą skutkiem grzechu 
Pierworodnego. Chodzi tu głównie o śmiertelność z jej konsekwen­
cjami oraz o zarzewie grzechu. Z uwagi na jedność duszy i cia- 
a jest to fundamentalna teza antropologii Tomasza — kara

•  Sth 
«  Sth 
«  sth  
"• Sth
*  Sth 
”  Sth

I q 97, a 1 ad 8; Sth q 1. a 3 ad 3 et ad 4. 
n i  ą  53, a 3 ad 3. '
III q 35, a g reap.
I U  Q 106, a 3 rasp.
I l l  q 07, a 1 ad 3; q 53, a 2 ad 2.
III q 69, a 2 ad 4.
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ta  do tyka sw oiście rów nież i duszy. Dodajm y, że w spom niana 
w ina  _ pochodzi z osobistej decyzji A dam a i przez jego potom ków  
jes t jedyn ie  dziedziczona.38 T ę  to  w łaśnie w inę usuw a łaska  do­
stępna patriarchom . Niem ożność osiągnięcia przez n ich  chw ały  
p łyn ie  z fak tu , iż — ja k  naucza św. Tom asz —  do  pełni szczęścia 
i zbaw ienia, jak im  m oże się  cieszyć człowiek, na leży  zm artw ych­
w stan ie  ciała, k tó rego  przyczyną jest Z m artw ychw stan ie  C h rystu ­
sa. 37 W szczepienie w  C hrystusa  sp raw ia , iż cierp ien ie, śm ierć, za ­
rzew ie  grzechu m ogą stać  się drogą do zm artw ychw stan ia  i do 
chw ały  n ie b a .38

Z w róćm y uw agę n a  jeszcze jeden  w ą tek  Tom aszow ej teologii 
h isto rii, k tó ry  m ożna rozum ieć jako  swego Todzaju jej podsum o­
w anie. W obec fak tu , że ekonom ia S tarego  P rzym ierza  sym bolizo­
w ała  i zapow iadała łaskę  i uśw ięcenie  jak ie  m iał przynieść C hry ­
stus, m ożna powiedzieć, że św iętość p a tria rch ó w  i p ro roków  za­
pow iadała św iętość i chw ałę Syna Bożego.

To, jak  ińogło by się w ydaw ać, zby t obszerne om ów ienie poglą­
dów D oktora  A nielskiego n a  h isto rię  zbaw ienia  pozw ala jasno 
zobaczyć głębię i p iękno Tom aszow ej m ariologii o raz  w łaściw ie 
zrozum ieć racje, dla k tó ry ch  odrzucał on tezę o N iepokalanym  
Poczęciu N ajśw iętszej M aryi P anny . Otóż, zna jąc  z rąb  p ropono­
w anej przez A kw inatę  teologii h istorii, m ożem y w yrazić  p rzy ­
puszczenie, iż powodu uśw ięcenia M ary i należy  w edług niego szu­
kać  w  h isto rii zbaw ienia. P rzypuszczenie  to  zn a jd u je  po tw ierdze­
n ie  w  n as tępu jące j w ypow iedzi św . Tom asza: „W zw iastow aniu  
chodziło (m. in. — J. L.) o pokazanie swego rodza ju  duchow ych 
zaślub in  m iędzy Synem  Bożym  a n a tu rą  ludzką. Ż ądaną zgodę 
na W cielenie w yraz iła  Dziewica w  im ieniu  człow ieczeństw a” 39 
Z w rot, m ów iący o żądanej zgodzie, należy  rozum ieć hnstoriozbaw - 
czo: zgoda M aryi po trzebna była  po to, aby  W cielenie dokonało 
się  zgodnie z odw iecznym  p lan em  Boga, dotyczącym  zbaw ienia 
ludzkości, nie m ogła więc m ieć ona żadnego cienia przym usu. 
W  kw estii, k tó re j frag m en t dopiero  co cytow aliśm y, om aw iając 
in n y  aspek t zw iastow ania A k w in a ta  tw ierdzi, że M ary ja  o fia ro ­
w ała sw ą służbę Bogu w  sposób całkow icie w olny. 40 Św. Tom asz 
rozum iał za tem  „fia t” M ary i jako  o sta tn i m om ent w  h isto rii zba­
w ienia, k tó ra  zm ierzała do zstąp ien ia  Syna Bożego w  ludzkie

*s Sth I —U  q B3, a 2 resp.; a 4 ad 2.
”  Sth I I I  q 53, a 3 resp.; q 56; Sth I—I I  q 4, a |5.
»  Sth I —I I  q 85, a 4 ad 2; Sth I I I  q 69, a 3; zob. też Sth M I q 27,

a 3 resp.
w Sth I I I  q 30, a 1 resp.
40 Tamże
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dzieje. Bogurodzica w ypow iedziała to  „ fia t” m ocą tej sam ej pełni 
łask , k tó ra  czyniła ją  zdolną do poczęcia C hrystusa.

Zdolność tę  — o k tó re j już m ów iliśm y staw ia jąc  p rob lem  św ię­
tości M aryi — należy wobec tego rozum ieć jako  określen ie  m ie j­
sca B ogurodzicy w  h isto rii zbaw ienia. To sam o trzeb a  też pow ie­
dzieć o ty tu le  „Theotokos” . M ówi on  przede w szystk im  o św ię­
tości Dziewicy, o  J e j  p rzepełn ien iu  łaską, k tó re  było ta k  głębo­
kie, że 'przew yższała je ty lko doskonałość C hrystusa. Chcąc w y- 
Tazić się paradoksaln ie , m ożna pow iedzieć, że M ary ja  była tak  
św ięta, iż po  N iej m ógł p rzy jść  już ty lko  C hrystus. Zechciał On 
zostać Je j Synem . T y tu ł „M atka Boża” w skazuje zatem  w  p ie r ­
wszym  rzędzie na  funkcję  M ary i w  Bożej ekonom ii, a dopiero 
w tórn ie  odnosi się  do ro li Je j o rganizm u w  'kształtow aniu ciała 
C hrystusa, k tó ra  to  ro la sw ą isto tną  p rzyczynę m iała w  p łasz­
czyźnie łaski. In tenc ją  n auk i D oktora  A nielskiego jes t zatem  to, 
by ty tu ł „Theotokos” jak  i zdolność M aryi do poczęcia C hrystusa 
Pojmować jako  określen ie  godności Dziewicy z N azare tu  w łaści­
wej tem u, k to  m iał poprzedzać w  ludzkich  dziejach pojaw ienie 
SlQ Syna Bożego. G rzech u Bogurodzicy by ł w ięc zupełnie w yk lu ­
czony.

II. ŚWIĘTOŚĆ BOGURODZICY

d a ją c a  się zauw ażyć w  m yśli Tom asza historiozbaw cza i ch ry - 
stocentryczna op tyka  spo jrzen ia  na  św iętość M aryi, u jaw n ia , że 
A kw inata św iętość tę  pojm ow ał dynam icznie.

D oktor A nielski nauczał, iż św iętość M aryi w zrasta ła  podczas 
Je j życia i  w yróżn ia ł tu  trz y  podstaw ow e etapy. „W N ajśw iętszej 

annie by ła  tro ja k a  pełn ia  łask: pierw sza... czyniła J ą  zdolną do 
"®go, by sta ła  się  M atką C hrystusa . B yła to  pełn ia  uśw ięcenia.

ru ga zaś p e łn ia  łask i w yn ika ła  z obecności w Je j łonie W cielo- 
nego Syna Bożego. A  trzecia  —  to pełn ia  osiągniętego celu, k tó rą
Posiadła w  chw ale n ieb a” . 41

Nigdzie na  k a rta ch  sw ej „Sum y" św. Tom asz n ie om aw ia sze- 
r zej trzeciego e tap u  uśw ięcenia M aryi t j .  pe łn i św iętości w  stan ie  

w ały. Czy m oże tu  chodzić o  W niebow zięcie? W yda je się, że, 
Qc pod  uw agę ca łokszta łt teologii A kw inaty , m ożna odpow ie-

. ,ec na powyższe py tan ie  tw ierdząco. P rzedstaw iając  n ieco bli- 
n i sPecyfikę  chw ały  Bogurodzicy, Tom asz m ów i o  Je j uw oln ie- 
P o n i°^  c ierp ień  i o  Je j radości z  w szelkiego dobra. 42

ewaz jednym  z elem entów  s ta n u  całkow itego szczęścia — w

48 Tamż”  q 27> a 5 ad 2-
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m yśli poglądów  A kw inaty  —  jest zm artw ychw stan ie  ciał, można 
in te rp re to w ać  pełn ię uśw ięcenia M aryi w chw ale w  sensie W niebo­
wzięcia. Za tak ą  in te rp re ta c ją  przem aw ia  także  ogólny k lim at 
m ariologii Tomasza. Pow rócim y do tego niżej.

W  o w iele bardziej w yczerpujący  sposób D oktor A nielski p rzed­
s taw ił sw oją m yśl tyczącą pierw szego uśw ięcenia M aryi. N astą­
piło ono n a  m ocy nadzw yczajnej in te rw encji Boga już w  łonie 
m atk i M aryi, św. A nny. A rgum entem  jes t tu  doskonałość Bogu­
rodzicy, przew yższająca świętość każdego człow ieka, co wobec 
fak tu  uśw ięcenia Jerem iasza  i Ja n a  Chrzciciela w  okresie p ło ­
dow ym  ich życia — dowodem  d la  Tom asza jak  i dla całego śred ­
niowiecza b y ły  tu  tek s ty  J e r  1, 5 i Ł k  1, 15 — kazało A kw inacie 
tw ierdzić, iż tego typu  uśw iępenie było także p rzyw ilejem  M a­
ry i. 43

Z zagadnieniem  pierw szego uśw ięcenia w iąże się kw estia  N ie­
pokalanego Poczęcia N ajśw iętszej M aryi P an n y . Sw. Tom asz — jak  
w iadom o —  nie b y ł rzecznikiem  n au k i o  N iepokalanym  Poczęciu. 
Jego  zdaniem  uśw ięcenie M aryi, dokonane m ocą D ucha Św iętego, 
nastąp iło  tuż  po połączeniu  się Je j duszy rozum nej z c ia łem .44 
W życiu B ogurodzicy is tn ia łby  więc k ró tk i m om ent, w  k tó rym  
grzech oddzielałby J ą  od  jedności z Bogiem.

W zw iązku z powyższym  A kw ina ta  Św ięto Poczęcia M ary i in ­
te rp re to w ał jako  uroczystość k u  czci J e j  uśw ięcenia. Św ięto  Na­
rodzenia  służy m u na tom iast jako  dodatkow a rac ja  za uśw ięceniem  
M atki Bożej w  łonie A nny, poniew aż Kościół — argum en tu je  
św. Tom asz — czci ty lko  św iętych. 45

P ogląd  o N iepokalanym  Poczęciu M aryi — zdaniem  Tom asza — 
sprzeciw iałby  się godności C hrystusa , Zbaw cy w szystkich  ludzi. 
G dyby M aryja  została zachow ana od zmazy grzechow ej nie po­
trzebow ałaby  C hrystusow ego zbaw ienia. Je j sy tuac ja  by łaby  ana­
logiczna do s tan u  p ierw szych  ludzi, k tó rzy  cieszyli się  łaską od 
początku swego istn ienia. G dyby n ie  grzech, ludzie ci osiągnęliby 
zm artw ychw stan ie, pow iększając dzięki zasługom  łaskę uśw ięca­
jącą aż do osiągnięcia chw ały  i przeduchow ienia sw ych ciał. Ma­
ry ja  m ogłaby więc osiągnąć zbaw ienie i zm artw ychw stan ie  bez 
udziału  w  ofierze  i Z m artw ychw stan iu  C hrystusa. Tym czasem  
arg u m en tu je  św. Tom asz —  ty lko  C hrystus n ie potrzebow ał odku ­
pienia, a zatem  tylko On w olny  by ł od ciężaru  grzechu p ierw o­
rodnego.

J a k  m ożna zauw ażyć głów na trudność (nie m ia ł jej Duns

** Sth III q 27, a 1.
44 (Sth III q 27, a 1 ad 4; a 2 resp.
44 Sth III ą  27, a 1 sed contra; a 2 ad 3.
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Szkot), k tó ra  nie pozw alała  św. Tom aszow i na  uznanie dok tryny  
o N iepokalanym  Poczęciu, leżała  w  jego poglądach n a  m otyw  
W cielenia. Syn  Boży przyszedł po to, by  wyzwolić ludzi z g rze­
chu. B yć może, iż p rzy  tak im  spojrzeniu  N iepokalanego Poczęcia 
B ogurodzicy m ogło jaw ić się jako  niezgodne z Bożym planem  
zbaw ienia.

Um ieszczanie n au k i A kw inaty  o p ierw szym  uśw ięceniu M aryi 
na tle  jego  w izji historii, pozw ala zauw ażyć, iż uśw ięcenie to  
było w sw ej istocie tożsam e z tym  uśw ięceniem , jakiego dostąpi­
li p a tria rch o w ie  i prorocy .48 Osobiście uśw ięcona, M ary ja  miusiała 
jednak  oczekiw ać n a  uzdrow ienie całej ludzkiej n a tu ry  co m iało  
nastąp ić  dzięki W cieleniu i Z m artw ychw stan iu  C hrystusa.47 C h ry ­
stus naw iedził Sw ą M atkę sw oim  bóstw em  jeszcze w  łonie św. A n­
ny, by s ta jąc  się Jeg Synem , naw iedzić Ją  także  sw ym  Człow ieczeń­
stwem . 48 Ł aska pierw szego uśw ięcenia była podstaw ą w iary  M a­
ry i we W cielenie, k tó ra  to w ia ra  m ogła rozw ijać się i um acniać 
dzięki sym bolicznej w artości S tarego  T estam entu . Św iętość M aryi 
w skazyw ała na doskonałość sam ego C hrystusa  w  najw iększy , je ­
śli tak  m ożna powiedzieć, z m ożliw ych sposobów. M ary ja , będąc 
bezpośrednią poprzedniczką Tego, k tó ry  nie m iał grzechu, podob­
nie jak  On nie popełn iła  n igdy  żadnego zła.

Doktor A nielski nauczał, że Boża O patrzność zw iązała z p ierw ­
szym uśw ięceniem  niezw ykłą  obfitość łaski k tó ra  „obezw ładniła’” 
w  M aryi działanie zarzew ia grzechu. T ak  więc, m im o tego, iż 
M aryja n ie  została pozbawiona zarzew ia grzechu w codziennym  
życiu n ie  odczuw ała żadnego z jego sku tków : bez oporów  czyni­
ła  dobro, doskonale panuijąc n a d  pokusam i do złego. P ełn ia  łask, 
k tó ra  sta ła  się udziałem  M aryi, zapoczątkow ała tą  pełn ię  jaką  
nąiał przynieść C hrystus. 48 Ta n iezw ykła  w prost rzeczyw istość w y­
nika z logiki h isto rii zbaw ienia. M ożliwość w ydania <na św ia t D aw ­
cy łaski by ła  łaską, płynącą od tegoż Dawcy. Jeszcze ra z  widać, 
Ze ty tu ł „M atka Boża” zaw iera w  dok tryn ie  św. Tom asza treść 
przede w szystk im  historiozlbawczą, to  na tom iast co odnosi się do 
w ym iarów  biologicznych podporządkow ane jest rzeczyw istości ła ­
ski, jako  jej znak.

O bdarzona ta k  w ielkim i łaskam i M ary ja  była w niedościgły 
a nas sposób w olną. W  p e łn i w olne „fia t" było uw ieńczeniem  

otychczasow ej Je j drogi życiow ej, naznaczonej sam ym  dobrem , 
yła to  w ięc droga ciągłych zasług, ciągłego pow iększania łaski.

i F j j j n T  q 27, a 2 resp.
«  sîh  q o27’ a 1 ad 3.
«  q Î k ÏÏÏ Q 27, a 2 ad 4; Sth III q 53, a

bth III q 28, a 4 ad 2.
2 ad 3.
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Zdanie sobie sprawy z tego faktu pozwala do końca uchwycić sens 
wypowiedzi św. Tomasza, że łaska czyniła Maryję zdolną do po­
częcia Chrystusa i że jakikolwiek grzech pozbawiłby Ją tej zdol­
ności.50 Akwiinarta ma tu na myśli Boży dar. Bóg wybrał Maryję, 
by dzięki Jego łasce prowadząc bezgrzeszne życie, poczęła Tego, 
który nie miał grzechu. 51

Doktor Anielski był więc zdania, że łaska pierwszego uświęce­
nia dynamicznie wzrastała. Moment poczęcia Jezusa był jednak 
nowym progiem w zbliżeniu się Maryi do Boga.52 Sw. Tomasz 
głosił, że Najświętsza Panna, poczynając w Swym łonie mocą 
Ducha Świętego Chrystusa —  nowego Adama, dostąpiła całkowi­
tego uwolnienia od zarzewia grzechu —  łaska Chrystusa spłynęła 
na Jego Matkę. 53

W nauce tej na baczniejszą uwagę zasługują dwa momenty. Ma­
ryja z chwilą otrzymania danu drugiego uświęcenia, przewyższyła 
Swą doskonałością tę obfitość łask jaką cieszyli się pierwsi lu­
dzie w raju. Łaska drugiego uświęcenia była bowiem łaską Chry­
stusa jako Głowy, dawała Maryi udział w ciele Chrystusa, na­
wiedził On Ją jako pierwszą z ludzi w swym Bóstwie i człowie­
czeństwie. W tym kontekście —  jest to drugi ze wspomnianych 
momentów —  szczególnej wagi nabiera fakt, iż Bóg pomimo te­
go, że uświęcił Maryję doskonalej niż Adama i Ewę, nie zdjął 
z Niej konieczności cierpienia.

W wypowiedziach Tomasza zaznacza się pewna intuicja, pozwa­
lająca —  jak się zdaje —  na dopatrywanie się analogii pomiędzy 
tą sytuacją Bogurodzicy a dobrowolnym przyjęciem przez Syna 
Bożego cierpienia i śmierci. „Chrystus zgodził się na cierpie­
nia, nie przyjął jednak zarzewia grzechu. Warunkiem u p o d o b ­
n i e n i a  (podkr. —  J. L.) Najświętszej Panny do Syna było 
najpierw zneutralizowanie zarzewia grzechu, a potem całkowite 
jego usunięcie. Od śmierci i tym podobnych nieszczęść Najświęt-| 
sza Panna nie została jednak uwolniona”.5! Może to sugerować 
czynny udział Maryi w dokonanym przez Chrystusa odkupieniu. 
W Jej cierpieniach, zwłaszcza tych pod Krzyżem, można widzieć 
udział w zbawczych cierpieniach Syna Bożego, skoro Maryja, bę­
dąc doskonale świętą na wzór Swego Syna, podobnie jak On zu­
pełnie na nie nie zasługiwała.

Zwracaliśmy już uwagę na dynamiczne rozumienie przez To-

®° Sth III  ą  27, J 3  ad 1 et ad 3; q 30, a 4 resp. 
51 Sth II I  q 27, a 4 sed contra et resp.
»  Sth III  q '27, a 3 ad 3; a 5 ad 2.
53 Sth III  q 27, a 3 resp.
«  Sth III  q 27, a 3 ad 1.
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masza świętości Ma/faki Bożej. Odnosi sięv to również do łaski dru­
giego uświęcenia. Łaska, która czyniła Ją godną poczęcia i uro­
dzenia Syna Bożego nie zmalała po Jego urodzeniu, lecz jeszcze 
bardziej się wzmogła.55 Pierwsze uświęcenia znalazło swój kres 
w poczęciu Chrystusa. Jaki przeto kres miał wzrost tej świętości 
jaką poczęcie to zapoczątkowało? Na to pytanie Akwinata wy­
raźnie nie odpowiada. Jego doktryna pozwala jednakże sądzić, 
iż mógł on myśleć o Wniebowzięciu. Do przytoczonych wyżej ra­
cji za takim rozwiązaniem, dodajmy jeszcze dwie: cierpiąc pod 
Krzyżem. Maryja brała udział w misji Chrystusa, której kresem 
było Zmartwychwstanie. Wniebowzięcie leży więc na linii roz­
ważań Akwinaty o Maryi. Po drugie, św. Tomasz nauczał, iż god­
ność Bogurodzicy była wyższa od godności aniołów, lecz zaraz do- 
daje, że uwarunkowania, życia doczesnego sprawiły, że fakt ten 
pozostał ukryty. To samo twierdzi on o godności Chrystusa, któ­
ry w absolutnym sensie był wyższym od aniołów, ale życie piel­
grzyma nie pozwalało tego światu ujawnić, stało się to jasne 
dopiero w Zmartwychwstaniu. Ta analogia może sugerować, że 
Tomasz myślał o Wniebowzięciu Najświętszej Maryi Panny. 5«

Umieszczenie nauki św. Tomasza z Akwinu o Matce Bożej w 
szerszym kontekście jego teologii pozwala dostrzec, że ukazuje on 
zycie Najświętszej Maryi Panny jako odzwierciedlenie- historii 
zbawienia. Bóg wyrwał Ją już w łonie Anny z mocy grzechu, co 
uczyniło z Bogurodzicy największą świętą Starego Testamentu. 
Poczęcie przez Nią Chrystusa uwidoczniło nowy etap historii w 
Jaki wkroczyła ludzkość. Wniebowzięcie ukazało natomiast osta­
teczny sens tej historii. Życie Matki Bożej przebiegało zatem 
Przez dwia eony po to, by osiągnąwszy trzeci, mogła Ona stać się 
d)la wszystkich Wspomożycielką w ich pielgrzymce do domu Ojca.

III. DZIEWICTWO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY

Sw. Tomasz z Akwinu wyznawał wiarę w dziewictwo Maryi 
Przed, w czasie i po urodzeniu Jezusa. Opierał się na autorytecie 

istna Świętego (np. Iz 7, 14) i tradycji. Akwinata powoływał 
m. in. na Sobór Efeski i komentarz św. Augustyna do Ez 44, 2. 

lewactwo Bogurodzicy wiąże się —  zdaniem Tomasza —  z Jej
świętością i w niej ma swe źródło.

ziewictwo Maryi Akwinata omawia przy użyciu kategorii wła-
5$
sa
87
58

Sth III  
Sth i i i  
Sth n i  
Sth l i i

q
q
q
q

27, a 5.
30, a 2 ad 1.
28, a- 4 resp. 
28, a 4 ad 3.
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ściw ych sw ojej epoce. D obitnym  tego p rzyk ładem  jest jego po­
gląd, iż M aryja  ślubow ała dziew ictw o, gdyż — argum en tu je  T o­
m asz — każda doskonałość posiada w iększą w artość, gdy opiera 
się  na ś lubach  złożonych B o g u .57 Zdaniem  św. Tom asza M aryja 
ślub swój złożyła w arunkow o, uzależniając jego w ykonanie  od 
woli Boga i złożyła go w raz  ze sw ym  oblubieńcem  św. Józefem  59 
Podobnie jak  n au k ę  o św iętości to k  i d o k try n ę  o dziew ictw ie Bogu­
rodzicy w arto  rozpatrzyć na  szerszym  tle  m yśli A kw inaty , m ia­
now icie n a  tle  jego teologii dziew ictw a. W ydaje się, że nauka  To­
m asza o te j cnocie może oddziałać insp iru jąco  na dzisiejsze — 
tkw iące w  n iew ątp liw ym  kryzysie  -— nauczanie na  tem at dzie­
w ictw a i ludzkiej seksualności.

D oktor A nielski w yróżniał dw a sposoby, czy też ksz ta łty  ludz­
k ie j egzystencji: życie czynne i życie kontem iplatyw ne.59 Zycie 
czynne polega na działan iu  zew n ę trzn y m .69 Celem życia kontem - 
p latyw nego  jest na tom iast kontem placja Bożej p raw d y  i Bożych 
dzieł.61 Polega ono w  sw ej istocie n a  działan iu  um ysłu, lecz jego 
początkiem  jest wola oraz sfe ra  em ocjonalna człow ieka, poniew aż 
w ypływ a ono z m iłości do Boga.69 Z uw agi na to, św. Tom asz życic 
kon tem placy jne  s taw ia  ponad  czynnym .69 Nie oznacza to  żadnej 
sprzeczności m iędzy tym i dw om a ksz ta łtam i ludzkiej egzystencji. 
P raw id łow e życie duchow e pow inno się odznaczać — naucza św. 
Tom asz —  pełną harm onią: życie czynne pow inno być podporządko­
w ane  kon tem pla tyw nem u i ta k  przebiegać, b y  człow iek doznaw ał 
jak  .najm niej n ieuporządkow anych pdruszeń, przeszkadzających i 
odryw ających  go od kontem placjd Boga.64 A  w ięc do tego, b y  życie 
kon tem p la tyw ne m ogło się rozw ijać, n iezbędne są  cnoty obyczajo­
we, w śród k tó ry ch  w ażne m iejsce za jm uje  dziew ictw o.65

D ziew ictw o jest dlatego cnotą, że służy dobru ducha, usposa­
b iając  go do skupienia  się na  ty m  co B oże .66 Isto ta  dziew ictw a 
tkiwi w ięc w  duszy, s tan  cfiała jes t n ie jako  m a te rią  te j  cnoty , ukazu­
jąc s ta n  ludzkiego ducha, sym bolizując oddanie się całego czło­
w ieka B o g u .67 Życie w  dziew ictw ie oznacza —  zdaniem  Tom a­
sza — całkow ite „n ie” grzechow i o raz  — co w ażniejsze — jeg°

»  Sth II—II q 179, a 1—2.
60 Sth II—II q 180, a 4 resp.
BI Sth II—II q 180, a 4 resp.
62 Sth II—II q 180, a 1 resp.; a 7 ad 1
60 Sth II—II q 182, a 1—2.
64 Sth II—II q 182, a 2; a 4.
65 Sth II—II q 180, a 2 resp.
66 Sth II—II q 150, a 2—5.
67 Sth II—II q 152, a 1 ad 2.
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skutkom. Jest zatem godne pochwały tylko w historii naznaczonej 
złem grzechu pierworodnego.

Jednym ze skutków tego grzechu, który to skutek należy ro­
zumieć jako karę za czyn Adama obok śmiertelności, zarzewia grze­
chu czy podlegania cierpieniom, jest —  jak wyraża się Akwi- 
nata — lubieżność, towarzysząca aktowi seksualnemu.68 Sw. To­
masz rozumie ją jako brak tej harmonii jaka towarzyszyłaby 
wzajemnemu oddaniu się małżonków, w wypadku zachowania 
przez ludzkość sprawiedliwości pierwotnej.69 W żadnym więc 
razie w myśli Tomasza nie należy dopatrywać się jakiejś pogardy 
'dla ludzkiej cielesności, pomimo tego, iż uważał on, że życie mał­
żeńskie w porównaniu z dziewictwem w mniejszym stopniu sprzy­
ja całkowitemu oddaniu się Bogu. 70

Zauważmy jeszcze, iż lubieżność, będąc skutkiem grzechu pier­
worodnego, towarzyszy —  zdaniem Tomasza —  każdemu aktowi 
seksualnemu, a więc również i temu dzięki któremu przekazy­
wane jest życie obciążone od samego początku winą Adama. Lu- 
bieżność powinna więc być być rozumiana jako znak —  nigdy 
Jako przyczyna —  przekazywania grzechu pierworodnego drogą 
rodzenia. W tym sensie należy rozumieć te wypowiedzi św. To­
masza, które spotkać można w jego traktacie „O Dziewictwie 
Maryi” , a w którym Akwinata twierdzi, iż Chrystus nie chciał 
P°cząć się w luibieżności. Chodzi w nich o wolność Syna Bożego 
od grzechu pierworodnego.

Dla całości obrazu dodajmy, iż dziewictwu po to, by było ono 
Prawdziwe, tzn. by było rzeczywistym oddaniem się Bogu, mu­
si .— w mysi poglądów Akwinaty —  towarzyszyć wiele innych 
cn°t. Samo powstrzymywanie się od małżeństwa tu nie wystar­
cza.

Biorąc pod uwagę proponowaną przez Doktora Anielskiego te- 
°ldgię dziewictwa, nie sposób nie zauważyć, iż świętości Maryi 
^ręcz musiało towarzyszyć dziewictwo. Niedościgła doskonałość 
Bogurodzicy oznacza bowiem, iż prowadziła Ona intensywne ży- 
Cle kontemplatywne doskonale zintegrowane z czynnym.71 Wnio­
sek ten staje się jeszcze bardziej pewny, gdy zważymy, iż dosko- 

łość Maryi ustępowała tylko świętości Chrystusa, która —  we-
US Akwinaty —  cieszył się już za Swego Życia ziemskiego wjzją

et 90> a 2 ad 3; Sth II—II q 152, a 1 resp.; q 153, a 2 ad 2
S» „Sth sub-1 <!, a 3 ad 2 et ad 3; Sth sub. q 41, a 3 ad 3.

^th 1 ą  98( a 2 ad 3.
łj sup. q 41, a 3 ad 2; Sth II—II q 186, a 4 resp. 

sth  i n  q 22, a 5 ad 3.
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uszczęśliwiającą, będącą celem życia kontemplatywnego. 72 Dzie­
wictwo Najświętszej Panny trzeba zatem rozumieć jako znak Jej 
świętości. Świętość tą Bogurodzica zawdzięczała tej pełni łask, 
która czyniła Ją zdolną do poczęcia i porodzenia Syna Bożego. 
Można wobec tego powiedzieć, że dziewictwo M aryi było zna­
kiem Jej Boskiego Macierzyństwa i jako tajtie musiało być nie- 
utracalne, tym bardziej, że dar pełni łask w  ciągu Jej życia stale 
się powiększał.

W konkluzji można stwierdzić, iż prowadzące do Wcielenia, 
uświęcenie Miaryi integralnie związane z  Jej dziewictwem, pozwa­
la widzieć w nim niejako komentarz ujawniający sens Wciele­
nia. Stwierdzenie to umożliwia ujrzenie w  pełnym świetle po­
dawanych przez św. Tomasza racji stosowności dziewictwa Ma­
ryi przed, w  czasie i po urodzeniu Jezusa. Cud dziewiczego po­
częcia i narodzenia się Syna Bożego Akwinata umieszcza obok 
cudów Zmartwychwstania i Eucharystii, a więc cudów będących 
przedmiotem wiary. 73

Doktor Anielski nauczał, iż dziewicze poczęcie odpowiada w 
pierwszym rzędzie godności Boga-Ojca, gdyż nie byłoby rzeczą 
stosowną, aby Chrystus, będąc odwiecznym Jego Synem miał je­
szcze ojca ziemskiego. Dziewictwo Maryi wskazuje zatem na od­
wieczne rodzenie w  Trójcy Świętej. Dziewictwo Bogurodzicy od­
powiadało także naturze Syna. Jest On Słowem Bożym zrodzonym 
w sposób duchowy. Jej dziewictwo oznacza ten duchowy charak­
ter rodzenia Syna przez Ojca. Trzeci argument wynika z god­
ności Człowieczeństwa Chrystusa, wykluczającej grzech pierwo­
rodny. Wymagało to —  w myśl poglądów Akw inaty —  poczęcia 
bez udziału mężczyzny. Po czwarte, św. Tomasz przywołuje jako 
racje cel Wcielenia, którym było odrodzenie ludzi do życia dzieci 
Bożych. Początkiem tej zbawczej interwencji Boga było poczęcie 
się Chrystusa „nie z żądzy ciała ani z woli ludzkiej, lecz z Boga” 
(J 1, 13). Za możliwością dziewiczego poczęcia przemawia —  zda­
niem św. Tomasza —  fakt, iż Bóg powołał do istnienia pierwszego 
człowieka z mułu ziemi, a więc tym bardziej miał On moc uczyni0 
to z dziewiczej krw i Maryi.74

Naturze Słowa odpowiada —  według Akw inaty —  dziewicze na­
rodzenie Jezusa. Słowo wypowiadane ma zewnątrz nie niszczy w ni­
czym umysłu. Podobnie Słowo Boże rodząc się z Maryi, nie narusza­
ło w  niczym Jej dziewictwa. Dziewiczego narodzenia jak i dziewi­
czego poczęcia wymaga także cel Wcielenia. Chrystus przyjął lude-

«  S th III  q 9, a 2.
»  S th  III  q 29, a 1 ad 4. 
«  S th  III  q  28, a 1.
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ką n a tu rę  po to, by  oczyścić nos ze skażenia  grzechem . Było w ięc —  
zdaniem  A kw inaty  — rzeczą stosow ną, a b y  poozątek tego  dzieła Łj. 
narodzen ie  się  Jezusa  uszanow ał i  uśw ięcił dziew ictw o, znak  
bezgrzeszności i  św iętości M aryi.

Sw oje rac je  za stosow nością dziew iczego narodzen ia  się J e ­
zusa D oktor A nielski uzupełn ia  stw ierdzeniem , iż C h ry stu s  n a ­
rodził się  z  D ziew icy po to, iby ^dowieść sw ego Bóstw a, a  z ko ­
b iety  — b y  ukazać realność swego Człow ieczeństw a. W iara w  
dziew ictw o Bogurodzicy, łączy się z  w ia rą  w  Bóstwo i  w  Czło­
w ieczeństw o C hrystusa . 75

O dm ienny ch a rak te r od  wyżej przedstaw ionych  posiadają  a rg u ­
m enty  Tom asza przem aw iające za stosow nością dziew ictw a N aj­
św iętszej P a n n y  po  narodzen iu  Jezusa. Są to  rac je  negatyw ne, 
ukazujące niestosow ność u tra ty  dziew ictw a przez M aryję.

F a k t te n  godziłby w  godność sam ej M atk i Bożej, poniew aż 
oznaczałby, że M ary ja  n ie  zadow oliła się  sw ym  Synem , o k tó rym  
wiedziała, że jest Bogiem , chcąc m ieć jeszcze inne dzieci ze 
swym  m ężem  św . Józefem . P onad to  w ypadało, by  S y n  Jed n o ro - 
dzony Boga-O jca by ł także jako  człow iek jedynym  synem  sw ej 
m atki. Po drugie, sprzeciw iałoby się  to  godności D ucha Św ięte­
go, k tó ry  cudow nie uksz ta łtow ał ciało  Jezusa w  łonie M aryi. I po 
trzecie, uw łaczałoby to  godności św. Józefa, k tó ry  w iedział z 
ob jaw ienia  anielskiego, że M ary ja  poczęła z D ucha Ś w ię teg o .7#

■Przy okazji p rzedstaw ionej w yżej a rg u m en tac ji A kw inata  roz­
w iązuje szereg  trudności, jak ie  nasuw a in te rp re ta c ja  ty ch  m iejsc 
Pism a Św iętego, k tó re  zdają  się  przeczyć dziew ictw u Bogarodzi­
cy. Sw. Tom asz pow ołuje  się w ty m  w zględzie na  s ta ro ży tn e  
au to ry te ty  zwłaszcza na  św . H ieronim a, św. A ugustyna, św. Ja n a  
Chryzostom a, św. A m brożego i innych.

W Tom aszow ej nauce  o dziew ictw ie N ajśw iętszej M ary i P an n y  
Pojaw iają się  też akcen ty  eklezjologiczne: narodziny  C hrystu sa  są 
znakiem  duchow ym  narodzin  człow ieka z Dziewicy-Kościoła. Za­
ślubiny M ary i z Józefem  sym bolizują na tom iast zaślub iny  Kościo- 
a 2 jedynym  m ężem  —  C hrystusem . W  obu p rzypadkach  św. To­

masz pow ołuje się  na pow agę św . A ugustyna. 77

IV. POZOSTAŁE TEMATY TOMASZOWEJ MARIOLOGII

Sw. Tom asz z A kw inu  w  sw oim  tra k tac ie  o M ary i osobne kw e- 
le poświęcił zagadnieniu  zw iastow ania o raz zaślubin N ajśw ięt-

« U J  I”  <1 28, a 2.
77 Sth 28» a 3*

« i n  q 28, a 1 resp. ą  29, a 1 resp.
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szej P an n y  z Józefem . W iele z problem ów  poruszanych  w tych  
kw iestiach  tchn ie  duchem  średniow iecznej m entalności i brzm i 
dziś dość anachronicznie.

O m aw iając zaślub iny  M ary i i Józefa św. Tom asz zauw aża, 
że zw iązek ten  realizow ał trz y  podstaw ow e dobra  m ałżeństw a: po­
tom stw o, w ierność i sak ram en t, co pozw alało A kw inacie s tw ie r­
dzić, że zw iązek ten  b y ł p raw dziw ym  m ałżeństw em . ’8 P rzy  tej 
okazji św. Tom asz opow iada się  za op in ią  Ja n a  Chryzostom a, 
k tó ry  sądził, iż M aryja  m ieszkała w  dom u Józefa od  sam ego po ­
czątku  ich  zaślubin. 79

G łów ny nacisk  w  nauce  o zaślub inach  M ary i św. Tom asz p o ­
łożył jednakże na  poszukiw aniu  ra c ji  p rzem aw iających  za sto- 
sow nością narodzenia  się C h rystu sa  w  m ałżeństw ie. Racje te  są 
dość in teresu jące. A kw ina ta  podzielił je  n a  trz y  g rupy : ze w zglę­
du  n a  C hrystusa , ze w zględu na  M aryję  i ze w zględu n a  w ie­
rzących.

Z aślub iny  M atk i Bożej — tłum aczy św . Tom asz — chron iły  
C h rystu sa  p rzed  zarzutem , że b y ł n ieślubnym  dzieckiem . Jezus 
m ógł w  zw iązku z tym  pow oływ ać się  n a  rodow ód z lin ii m ęskiej, 
czego w ym agały  w spółczesne Mu zw yczaje. P o  drugie, Jezus ja ­
ko m ały  chłopiec m ia ł w  osobie Józefa opiekuna i wychow aw cę. 
Trzecia rac ja  — obca zupełnie dzisiejszej m entalności — mówi, 
iż zaślub iny  M aryi w prow adziły  w  b łąd  szatana, k tó ry  n ie  mógł 
odgadnąć sposobu w  jak i dokonało  się narodzenie, że było ono 
m ianow icie cudem , i n ie  m ógł w  zw iązku z tym  rozpoznać fak tu  
W cielenia. Sam ej M aryi —  zdaniem  Tom asza —■ zaślub iny  p rzy ­
niosły  dwie korzyści: obronę p rzed  n iesław ą i pom oc św. Józefa- 
C iekaw iej p rezen tu ją  się a rgum en ty , ukazu jące w artość  zaślubin 
B ogurodzicy dla naszej w iary . Otóż dzięki zaślubinom  cudow ne 
narodzenie Jezusa zyskało jeszcze jednego św iadka, m ianow icie 
św. Józefa. D oktor A nielsk i dodaje w tym  kontekście, iż odpadł 
w  ten  sposób m otyw  'dla bezbożnych posądzeń M aryi o  k łam ­
stw o. A kw inata  nauczał także, iż zaślubiny M ary i z Józefem  
ukazu ją  w artość zaTówno dziew ictw a jak  i m ałżeństw a, a także 
odzw iercied lają  — o czym  już w spom inaliśm y — zw iązek C hry­
stusa  z Kościołem. 80

P oruszając  tem a t zw iastow ania D oktor A nielski zastanaw ia się 
n a d  stosow nością zaw iadom ienia M ary i o tym , że pocznie Ona 
C hrystusa , n a d  sensow nością tego, że w iadom ość tę  przyniósł 
Je j anioł i  że by ł on p rzez  N ią w idziany o raz  n a d  s tru k tu rą  ,1

[18]

58 Sth III q 29, a 2 resp.
n  Sth III q 29, a 1 resp.
»  Sth III q 29, a I.
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planem przebiegu zwiastowania. Jak  widać, odnośne teksty bi­
blijne Akwinata rozumiał w ściśle historycznym sensie.

Największą wartość i aktualność ma problem pierwszy. Poru­
szaliśmy go już zresztą przy kilku okazjach. Wystarczy więc te­
raz powiedzieć, że według Tomasza stosowność zwiastowania pły­
nie z faktu, iż poczęcie cielesne poprzedzało przygotowanie du­
chowe, tak  że Maryja przyjmując wiarę w Chrystusa mogła 
w sposób wodny i w imieniu całej ludzkości wypowiedzieć „fiat” 
Tomasz dodaje, że Maryja pouczona przez anioła stała się pewnym 
świadkiem Wcielenia.

Rozważając zagadnienie stosowności posłania anioła św. Tomasz 
powołuje się na sposób Bożego działania, przypominając, że p ra­
wdy Boże docierają do ludzi zazwyczaj za pośrednictwem anio­
łów. Ponadto wskazuje, że posłanie anioła zapoczątkowało zba­
wienie ludzkości, której upadek spowodował szatan, przywodząc 
Ewę do grzechu, a także twierdzi, iż między dziewicami a anio­
łami istnieje pewne pokrewieństwo duchowe. Podczas zwiasto­
wania anioł dał się Maryi widzieć, ponieważ zwiększyło to Jej 
pewność co do słyszanego orędzia, jak również odpowiadało treś­
ci orędzia — anioł zwiastował, iż niewidzialny Bóg stanie się 
widzialny, a Maryja pocznie Go nie tylko duchowo, lecz i fi­
zycznie. ®2 Zastanawiając się nad przebiegiem zwiastowania Akwi­
nata dopatruje się potrójnego celu, jaki postawił sobie anioł. 
Chciał on — po pierwsze — aby M aryja skupiła się na rozważa- 
ïùu godności i  wielkości Bożego Macierzyństwa, czemu miał — 
według Tomasza — służyć zwrot „bądź pozdrowiona łaski peł­
na... Pan z Tobą... błogosławiona jesteś między niewiastami”. Po 
drugie, anioł miał za zadanie oznajmić Maryi, że Wcielenie do­
kona się w Jej łonie, dlatego wypowiedział słowa: „Oto pocz- 
niesz i porodzisz Syna”. I wreszcie po trzecie, anioł chciał uzy­
skać zgodę Bogurodzicy i dlatego posłużył się przykładem Elżbie­
ty. 83

ZwTóćmy na koniec uwagę na jeszcze jeden ważki szczegół na- 
ki św. Tomasza z Akwinu o Maryi. Akwinata był zdania, iż 

Wyniesienie kobiety do godności Matki Boga ukazuje wielką war- 
°sc kobiet, jaką mają one w oczach Bożych, która to wartość 

Mogłaby zostać przez ludzi pomniejszona wobec faktu, iż Chry-
us był mężczyzną. 84
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Niniejszy przegląd nauki św. Tomasza z  -Akwinu o M aryi uka­
zuje iż mariologiczna m yśl A kw inaty wykracza swym bogactwem 
daleko poza ujęcia podręcznikowe. Mariologia Doktora Anielskie­
go wolna od schematyzmu, jest zwarta i logiczna, co może być 
wzoreni dla wielu współczesnych wypowiedzi o Bogurodzicy.

Przede wszystkim wanta jest zauważenia historiozbawcza op­
tyka mariologii Tomasza. Jego nauka o M aryi nie jest oparta li 
tylko na spekulacyjnych i  metafizycznych dociekaniach, lecz swoje 
żywotne soki czerpie z Objawienia i  wiary. Mariologia Akw inaty 
jest —  jak się zdaje —  jednym z lepszych przykładów ukazujących, 
że w  jego systemie poszukiwania filozoficzne pełniły podrzędną 
rolę w  stosunku do teologii. Szczególnie wyraźnie widać to 
w  jego wypowiedziach na temat Macierzyństwa Maryi. To w  
teologii historii ma sw e źródło m. in .rozróżnienie w  Bogurodzicy 
osobistej wolności od grzechu pierworodnego i podleganie mu 
ze względu na winę obciążającą całą ludzką naturę. Problem ten 
nie zawsze jest dostatecznie jasno uwidaczniany na skutek umie­
szczania myśli Doktora Anielskiego wyłącznie na płaszczyźnie 
spekulatyw nej.85 '

Historiozbawczej natury jest także racja na podstawie której 
św. Tomasz przeczy Niepokalanemu Poczęciu Matki Bożej. Podej­
mowano już nieraz próby reinterpretacji nauki Tomasza w  tym 
względzie, chcąc znaleźć w  jego teologii możliwości mówienia o 
tej prawdzie, a nawet twierdząc, że Akwinata należał do głosi­
cieli Niepokalanego Poczęcia.

Mariologia Doktora Anielskiego wskazuje, że jego myśl teolo­
giczna zasługuje na większą uwagę niż tylko kronikarskie a przez 
to fragmentaryczne i w yryw kow e jej omawianie, dyktowane po­
trzebą przedstawienia jakiegoś zagadnienia w perspektywie histo­
rycznej. Wąrto wgłębić się w m yśl Tomasza, szukając wewnętrz­
nych powiązań i harmonii jego nauki. Dociera się w  ten sposób do 
głębi jego teologii, a sam Tomasz staje się nauczycielem teolo­
gicznego myślenia, będącym w  stanie inspirująco i twórczo od­
działać na stawianie i rozwiązywanie dzisiejszych problemów te­
ologicznych.

u  Np. W. P i e t k u n, M aryja M atka Chrystusa, Warszawa 1954, s. 
96—102.


